
.A. :UOTINER p HREFE. 

święto wiosny. 
C'e·1n~m bJr.h:tem miip·o·st1" 1

1) sk YJ!~a 
LL :1.' .c,ta.r,0;: •:: r~m miastem naJfa•1a~ 

skkm. 

Roziskrzonych gwi.a;zd miUa1ridowy rój 
zawisł w ilazurów przestworzu. 

Wi10.sny giermek, .zefir le,kkoslk:r.zy,dly 
v.rio•nąl ·z gór i 111iosą•c z sobą u.pajająq woń 
ZYWiicy leśnej, ląkowego kwieda i .dojrze­
w.ający.ch la1nów ~lboż.owy·ch, ,pr.zepadl 
g.dzieś w w.atad1 i 1ba1sztach t·onące.j w wień­
ou lip i sadów for:tecy. 

Zieimia idosięgla sz.czy1t1u swego pię:kina. 

OdgJosy życia miejskiego s·zty ,precz .dale­
ko aż do domków osadn.iiczy.ch .ogwdów ~ 

tą11 kwiiedstych. 

!\hasto obchod"Zito doroczne śwdęfo wi10·­
sr.y, gromadzą.c się przy st·osa.ch .dn.zewnych 
strzelających plamieniem w strop niebie­
ski. 

P,r,zy1tłumj,one .toiny· mnzyiki r-012'brzmfo­
w.aly ido wtóru ·okrzyk·om :rozbaw.ionyc!t 
tłullJÓW. 

Ogniste języki ·ze wszyst1kich 1strn11 się­
gały gwiezdny.eh lazurc'rw. Nie:zlkzo1ne 
św,.1telka kąpaJy się w Duna,ju, ,kanafa·ch i 
młynówkach. 

T.<1.jemniicze, .potężne, wrące życie wo­
k1Jlo .. 

Męlc,zy,zna, siedzący ·na ławce w gęst­

winie wierz.bowych kr.za1ków ukry·tej, nuC'il 
półgl·osem ref.ren pięknej .pdosenki ludowej, 
ba·llaJąC iprzy;tem swenni cie.mnemi, prze1ni­
kLwemi oczami wąską drożynę łąkową i 
by si; y,m słuchem 1nailżeis 1zy szmer lowiąc. 

Żacinych 1oidgłosów jednak prócz tajemnego 
. ppzędziwa śwj.ęia wi.osny, co tvsią,cz:nemi 

nićmi sin.uta wzorzystą tkaninę żyda. 

Dla.czego Afr.a tak pozn,o pr,zychodz:i, 
piękna, mlodziintka sfostrze111ica starego ba­
rona :Ehrenrekh v. A·ppel? 

Obliecała solennie, że mu je.dną, jedyną 

króciuchną drwiilę darnie w ·Czarowną inoc 
św.<;;ta wiosny. 

Afra by.fa biedną siewtą szlachetnego 
r:J1du. Baron •OPickowa·l się inią ,i obiecał 
jednemu z .ary.sfokratów wieideńsik'ich za 
7onę. Le·cz 1s·eriduszk·o pięik111ej Afry v. Ap.pel 
w !inną zwróci.fo się stmnę. Nie pos1zł10 śC'ie-

7.ką przez wuja wska:.za,ną. 

Dorodny mfoidzieniec zaśmiat s.ię zdcha, 
r.~11.Uo i dumnie. ·Prostując wysmukłą swą 
!Jor lać. 

DJa.czegożby nie mia! sięgmić po dziew­
czę z ary.stokraty1cz1nego .U·omu? 1Mimo, że 
mieszcza!1sika krew w inim .płyrnie? 

Bar.tolrnneus1z.a Kliissdeupfen1ni.g ·m1:a cale 
mi.asto i ród jep;·o należy ido najsfa:rszy.ch 
\v .kraju. 

- Krew mieszczańska warta tyleż; ·CD 

i szlachecka - .z dumą p1ow:tarizałsdbie Bar­
t.cfomeusz w duchu. - Cóż, kiedy sfa,ry ba­
mn ni·e .chce teg•o .zro·zu.mieć! 

WYSlZ·edł ;Z za kirzaików. P·nzed .n:iim u 
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skraju młynówki s.tal s0Hd1ny 1i duży młyn, 
który kupi,! na wła1s1no·ść. 

Jak mocna warowmia widni.al zdala. Te­
raz kolio nieczy.nne. CM-op.cy i dziewki -
c<da służba rozpierzchła się na wszystkie 
strony .po okolicy, wszędzlie, g.dzie umczy­
fo1e święto t0 1bchodzono. 

Głośno· zare.chotały żaby w stawach 
sadzaw.kach. 

Mtoidzi-eniec gniewnie się nzuc,i.l. 

Orkiestra h.akistry żabiej .przy,pómi1nala 
mu za wsze starego bar.ona v. Ap pel, iktóry, 
naigrawając sdę zeń .pewme~w :ra:zu, powie­
dz.i1al: 

- Młynarz ma ·dom w żabińc11. 

Bartol·omeusz zasz·edł dalE'J ,n.iż zami·e­
rzat Wyłoniły się Już z poświaty 1księży-

1oowej masywine 1kontury stareg10· :zamozy­
ska. 

Strzeli!y w ,niebosil\:lon dwie rog,owe ba­
szty. 

Odwfoozne giniazdo Appe,lów stale ,ci­
che w majestacie stuled. 

.Czerwoinawe świ1aHo ·zablyslio l()p·odal. Cze 
!:;idź zamk·O·wa stos zapala ... - .myśli mły­

nar·z. 
Ale... Czyż Afra inie mówiła, że pr,zyi­

·dz'ie i0 dizie1siątej, kie1dy się c::ila slużb:t 

·dworska ro:zbiegnie?„. 

Sparnliżowainy baron spal już pewnie„. 

Ozyżby chlopcy za,pomnielii ,zgasić ·og111i­
sko ? ... 

Baritolomeusz Kiissdeupfenni·g nic nnial 
jedina1k .czasu .zastanawi.ać się ,dfużej, gdyż 

~.a wąskiej dr.oży111ic Ltkawla się wysmukl.a 
i wdzięc.zna .po-stać. Bi.ala twarzyczka za­
ja~niiala w mro.ku a pr:omie.nie .księżyca za­
bląkawszy s·ię w iblo1ndzłoc:istyd1 włosacl!, 
tk2 ly 1z ni.eh .siatilcc śwj.e.tlistą . 

Z oiczu 1dwojga młody-eh stnzelil.v .ognie. 
.J~ozkodianc usta padły ina usta. Noc<\ świ(: 
ta wiosny ikroc.zyla iniki·ść, bl·og„osł.awi<~c 
św:ia,tu. 

Wtem dziewczę drgnęl.o. Lekkii zapad! 
sp;;'.lenizny unosH się w powietrz.u. Z:t 
chwilę c,zerwlH1Y .p!omi.eń buch.mit wyso,J.;o 
Im niebu. 

W zamku pa!Ho s·ię. 

Dwoje młodych p1olbieghi pędem w stro­
nę .og111ia. Nikt ·z są1sfa.dów miie wiedzi,at, że 
\•r pa,!a.ou oprócz sp.ar.a1Jiżow<Hiego bar·ona 
nie by.to nikogo. 

Dziie:wczę bic~ł·o ja1k szal·one. 
W śrnidku p·od wór za, ·oho.k prawego 

shzy1dta stos świąte.czny stat w .p!·otnie­
'ni.r·.ch, sypią·c iskrami. Cale :ich snopy, mio·­
tane w.i:atrnm, padały na dach, .kt6ry tHI już 
w kilku :mi·ejs.cac!t. 

Pnzy ofon:ie swej komnaty siedzi.at sta­
ry ha1ro111 w fo~elu, :ni·e mogąc ruszyć .się z 
mkjs·ca. 

P.r:zeraż.o:ny wzrok wpił w og1en. Niikt 
nie słysza•l jeg:o mz1paczliweg.o głosu. 

Na,gle 1na ·d·o:le stanęło kh idwoJe. Pr:zy-
1nicśli wi.ad.ra .pe.line wody, !p:i:zydą,grnęli d1r1a­
ibinę, wes1zli 111a dach.„ 

Do lkomna·ty wpada młodzieniec - mty. 
narz, któ.reg10 bar·on 1ni·e1nawiidz1i1 z głębi 

S\.\o·O}e.i 1duszy. 

Chwila osit.atnia. Języki ogni1a wpelza­
j;:i, do komnaty ... 

.J\1lyinarz 1chwyta be,zw!adne ciało lbaro­
na i 1s.choidzi ·z drabi1ny. Tuż za nim w pl.o­
.mien'iach ·st.a,je .komnata. 

Bart•o·l-omeusz ·zns.tawia .niedo!ęż.nego star 
ca pod Ji.pą, co ·ohoję.tina 'Ila ws•zystko, nuci 
pi.cśft swą szelcstn<,, a sarn z dziewczę­

ciem w iobłl()ikach dy1111u mtuje zamczys1ko0. 

Ludzie .naidbiegiJii, ,pr..zyibylo rąk do pr.a­
cv i udaki się ·ogień 1CJ1panować. Z prawego 
sk1zy1dł.a poz·o,sita!y zgHszaza wprawdzie, 
ale resiZta .zaimku nrat.ow.ana. 

Kiieidy w różowej jutrzence .ką1pafo się 

micho, by1ti0 już ,po 111iebe.z.pi·eczeftstwi·e. 

Z ,cz.arnerni od dymu ·i ko.peiu twarzami 
Butio1omcus,z i Afra stanęli przed bario­
nem. 

- To ,nasze ·dz i eto! 
gfos bzyknęli. 

z dum<\ w je·de,n 

Starzec hys1trcn1 zmicrzyws:zy id1 spoj­
r.ze1n:ie.m, rzucil kr6tkie pyta:nic: 

~ .J.aki1rn spo1so1bem zauważyliście o-
g·ie!1? 

Czeladź cie1kawie oto.czyta ich .!wiem. 
W6wczas Kiiss.de:npfcnnig idnm111.vm i śmia­
łym w.z.rokiem w oczy baronowi patnząc, 

Hdezwał się ~toś1no: 

- ,I(ia·zcrn ·z Afrą świ.ęt·o w1ios111y s,pędza­

Jijmy na btoni11, sikąid •cz·erwony ptornień .d.o­
str.zeg:l!iśmy. 

Twar.z ·dziewczęcia w .pł1omie.ni,ad1 sta-
1nęla. 

Jesz·cze !bliżej podeszła czć'ladż cieka­
wa. 

Stary baron pod1ni6słszy rę.kę ,z.awolal 
,gromko: 

- Sika·c·zC'ie ! 
St.aria legenda i!Jnsit.a, że ·ostatniia rpara, 

ktfo,a w in.ac świ·ota wi1osny g.o:rejący s1t·os 
.pr.zesk.oeizy, ·związana będzie .z s·obą rnt w1ie­
ki 

Bartol 1omeusz roztw.orizy:l r.amio1na sze­
l"oko. W ,pM ·oh.i<\! hl•o11Kl dziewczę i rnocn-o 
dn sieb:ie .pr.zy t u!H. 1P.o•c.zem oboje :stanę!! 
do skioJm. 

Os:tat·rnie pfotr1ieni·e raz jes.z,cze sitrze]i,!y 
WYS·ok·o ku ni·ehu, le·az wyżej jes·zcze s1kio­
czyl mfy1nar:z ·ze swy1111 slo1dlkirn ciężarem 

pio ;pr.zez sto·s 'Plonaicy. 
Nie sły.sz,eli ,potem, co wuj dio mich mó· 

wił. Nie iTiOiZwa1rJ,i rami10111 ,z uśdslku .i w 10-
blkzu w1szystikkh .zapamiętaH 1się w ,po1ca­
tu.n.ku. 

śwJeży wiefrzy,k poranny od gór ,po·cią­
gną ws.zy, rozwia·ł ·dymne «>hfoki1. 

Jes·z1oze ra1z ,pl1omienie sfos1u 1biuchnęły, 
by op1a1ść i sip.opiele~. 

święfo w:i:oisny miinęło. 
Tłum. Jotsaw. 
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Jak ódź itała pr hy i el kiego ieszcza. 

d 2 · Ulb m:i;esfa,c:a .na .staicJi· PJ·otrkó w. spe,cj:aLna .delega.c1a im. Lodizi, w sktad której weszli przedstawi.ciele wla1dz· p,ań-
W ' nii.u 8· · · _1.· · ,n.os'·"'·"~ególn"ł~ch lko·r.p.o,raicyj ze srebrnyun wieńcem zl1ożyta hord ,pr•o1chotn stwowych, s.amorzą.do:wych, 5,po.J.e.czn~ch, · prasy, ·zw11ą:z,,Aow a v ,,_.._ „ . 

flot. A •. :Meyer. Króla Duoha. 



Teatralja. 
Ku czci Juliusza Słowackiego. - l letniego 
sezonu. - Tydzień szekspirowski. - Sztu.;. 
ka .•• antyalkoholowa. - Teatr d'Annunzia. 

W 1związku .z wic1foopomną dvw:ilą sp1r10-
w.a1dze.n.ia ,pr·oi0!1ów Juliusza Siowackiego ina 
ziemię ·ojczystą teatry warszawskie, prag­
nąc prnyiezy,nić .s.ię do s1pJ.endo.ru uroiozy:st.o­
ści, wystąpily z szeregiem w:idow1isk, twór­
czości dramatycznej Wieszcza poświęconych 

ak więc Teatr Narodowy wystawił z pie-
1y.zmem „Księcia Nlezto.mnego", angażując 

sipe.cjalnie do ro.Ji 1ty·tulowej z:na,foomi.tego jej 
·oidtwór,cę, J uljusza ·,osteirwę. Na drug:i·ej 
scenie miejskiej ~ w Teat·r.z.e Letnim, tym 
ra.zem p:r1zeist•o1c·zionyrrn w pir1zybytek wiel­
kiej sz1tuki - dano „Zfoitą Czas1zikę", z Sol­
sk1im, ja.ko 1liors.z1tyńskim, iktóra t 10 rola jest 
jedną :z 1najpJerwszy,ch kreacyj mistr,za. 

Nie JJ-OZ.osfal w tyle by1I1Jajmni1e~ Tea·tr 
p,o.J.sik:i, śp1ieszą1cy .zaws1ze we właściwym 

momencie z .poważną Lnkjatywą arłys.ty1:iz­
ną. Na tej scenie ujrzeliśmy „Samuela Zbo­
rowskiego", dramat zrodzony z n:liwy:~­

szych n.atdmkń w1•es1wze.go ducha., :a będą-
cy punikt·em sz,czytowym 1rewel.a1cyjinej 111au­
foi SJ.o·wa.ckiego o ,pmmeteiskiich tadeimni-
cach bytu. Arcydzieło któremu ruwnych 
rnat10 w . l1ite.ratur·ze świait.a, j1eśli ·chod~i 10 

głęb.ię Jmncepcji .i przeidJz,iiw1ną moic wi:zj'O­
nerską, in.s,ceni:zował L. SchiHer. iRolę Lu­
cyfora ~rnł specjaJni1e za.pms,z,ony, K. Aid­
we:ntow:kz. Prócz mo.numenital1nej 1repre­
zentacM „Zbor·owsikieg10", Teatr P1olski urzą­
dził ar.cy.c:iekawe widowisko na Ry:nku <;:.~?­

rego iMiasta, pod golem niebem; ina· w.11c10-
wisko to zt,ożyły się - sce.na w ,po1dz!e­
miach Ka:tedry S-to Jiańsk1iej ,z „Kordjan:a'.' 
ornz rncyfacja poe·zyj Slo1wacikieg;o, 1zwią­

zany:ch z Wa:rszawą 1i jej Staire.m iMdaste.m. 
Poprzestając na;raizii-e Jedy;n:ie n:a pohież­

rnem zano·t1owaniu tyiCł1 1nieza1pomniany.ch 
pr:zedstawień stoJe.czny:cih, 1ku 1czd Slo·wa,c­
kieg.o ,g;odnie . ;przyg;otowa1ny.ch, bar·dz:iei 
swzeg6lowe kh 1omówieinie 1odklaida1I11y do 
nasi:ęp,nej .niedziel:i. 

Ost:atnim etapem wes-o.lej ikampa.nJi Te.a­
tm !Letnie~o, etaipem wcale u.da1nym .i wy­
wołującym dużo wesoio,ści {o tio ,pnz·e·c.ież 

chodzi!) je·st „Królowa Biarriitz", p·1or.a do­
breJ spólild francuskiej ttennequiin'a i Coo­
lusa. A1c·zkolwiek dowdpna ta, 1plaiiowo -
a:rysto,~raty.cz.na, komedyjka splowial:a tro­
chę pod polskiem niebem i zatraci.la s1p·oro 
z swy1ch barw 1i sfo1ne.azniośd - jed111a·k, 
diz.ię:ki .zabawnej in.frydze, zręc•zfl1ośc:i w sy­
tua1cja-ch ·i 1obfitości dosJmnal·e 1poimyśla.ny.ch 
ep;i;zodów sceinfoznyd1, baw.i publk1zność 

bar,dz·o dob.r:ze ii tym spos·obem ·s,p·el1ni:a srwe 
zadanie. Jes1t hn w „iKr6l1owe.j iBianrJtz" 
po.trosze z tiego wszys1tiki·eg·o, 100 się sk.fa<la 
na ,pikantną safatkę dobrej., lekkiej ikomedGi 
francusk,iej: sen.tyment, satyira, frywolność, 

grnteskDwość itd„ itd. iPierws1ze sik.rzyip1ce 
w .~Królowej Blia:rr.itz" girają .pip. Oor.cizyń-
sika, Lesz,czyński :i Kurnaik:ow1i:c1z, · 

W dniach H - 17 li!)Ca ir. b. st:airan1i·Ctil 
T-wa Sz·e:ks:piirowskiego w Weimarze odbę-

dzie s·ię tydzień s1z·eks1Pd1mwsiki w Bochum. 
Na program teg.o tygodn:ia składają się: 5 
odczytów 10 żydu, tw6r1cz1ośd ·i ep,oice 
Szeiks1pir.a, któ1r.e wygł.as·zą .n.a;jhardzfoj eina­
ni s.zekspi:roJo,dzy 1niiemie·c.cy {pmf. Keller 
He1cht ,i i1nnL); ornz ,pr:zedsta wie.ni.a ip1ięciu t' 
:zw. „dramatów królewski.eh" Sze1kspLr; 
(„Króil J:an", „Król Jienry;k IV", „Król Hen­
ryk VI", .~Król Rys,za nd UJ", „!Król Iien.ryik 
VIH"). Na czele 1komiite<tt1 1orga,nizuJa,cegio 
„tydiz.ień" s1toi G. Haupitm:ann. 

J.e1den z teatrów wiedeńsfoiich gra i01be,c-
1nie aieka wą s1zfokę f'eiliiks:a tfis1chera p, t. 
„Demon alkoholu". Sztuka. .ta jest ipf,omiein­
nern wystąpie.ni·em autom prze.dwiko pladze 
s1pofooznej, ja1ką sfanowi alkohol, i idrrama-
1tY1c21nem unao.cznienierm jeg;o 1zg:ub.ny1ch .i .nii­
s1z·czą1cy1c.h dla życia .mdzdinneg.o skiutków. 
Priogiaidaindowa wa.rtiość szfoikii, fls,che:ra po-

Swiięto lo,t.n.kze młodzieży P101lskiej w 1Łodz1i, w dniu 19 uib. im., '1(1omitet 
uroczystioś,c1 ,z J. I:. ks. bLskupem dir. ·W. Tyimienie,akiim :i 1pil·otami na tle 

samol1otu na lot:nis1kiu łódzikiem. 

Mrlrn.ister s,p,raw wew1nętr1znych, gen. Sławoj-Składkowsk1i' na 
i:uspekcji w Łoozd. 

Gr~pa <J·fitcr.u:ów. lo1tn:i!k6w ·P!IZY1bYiłY1C1h z Warsza W"!l,, ootó!l'lZY 
brali 1c:zy:niny udział w idini1u ś1wiię1a fotll1'k:zego rnf1odzieży 19-go 
ub. m. w lotaich 1P1onad Łodzią. fot. A~ Mayer. 

Łęgu.je się <lz·ięk:i jej powaŻillYiITI zalet·om li­
tera.akim :i rlwnstmk.cyj,nym. Na uwagę .za­
sluguje :zwlas·zcza żelaz:na izwairtość łań,cu­
cha 1dramatyiez.nego, któregó ostafoi·emi og­
niwami, prze.z .nieubłaganą konsekwencję 

wykutemi, są ohlęd 1oj,ca J wdę,z,ien:ie syna, 
P10łączone ·z 1ki0mpl-e1t1ną ruiną całej rndzi,ny. 
„Demon aiJilmholu" ,ina w W·ie,d:niu duże 1po­
wodzenie. Szituką tą ,po:w:inny s-ię ,zainteire­
sować bliżej nas!ze .ins·tyi:ucje .i stowa!l'ZY­
szeni:a, pow.olane 1do walk:i ·z 1folęs.ką alikoho­
li12mu. Dobra s.ztuka ,pr·opagando·wa może 
sfać się w teij walce, zwt.asz1c·z.a .na sc.e,na·ch 
.p.opul.arnyd1, ba.r.dzo ce.n:ny1m -i 'PO;żądanym 
spr12ymi·er:zeń.cem. 

We Wf.os.ze.eh giriono hogatyieh wielbicie­
li Gahryela d'Annuinz:ia zawiąza-lia ·towar12y­
stwo, mają.ce ·za zadanie W1Prnw.aidizen.ie na 
s.cenę wszys1tildch utworów idramarty.cz.ny.ch 
d'1Annunz:i:a. W tym też ,celu .zorga:ni,zowa­
no spe,cjal1ną 1t:rupę teatralna :z udizi:alem tkil­
.ku b.a·ridzo wybi1t,nyd1 akforów wf.osk.kh 
oraiz 1przystąpi·oin10 do wyhudowanfa wspa­
nfafog,o gmachu teatru :Z marmuim Jmriraryj­
skiego w ,parku V:itłmiafo. Nad lb:udową te­
g,o gma1chu .czuwa sam id'AnnunizJo· który 
lubi ,popisywać się swą „umiejęitnoś~ią". W 
·Oikresie od sie1rp:nia r. b. 1d<0 1kwietni.a 1928 
ma być dainy.eh w tym te.a trze ok1olo 200 
p,rzedstawień utworów autora ,JRo:zikos:zy", 
m. in. „Francesca da Rimini", „Puis111:L" 
„La gloirua" 1i td. 

O dowcipie ·d'A,nnu.nzia ·i ,jeg·o .zna·jomoś­
c: duszy .kob:ie-cej dobrize świadc:zy nastę­
pująca hi.sfo·rja: Pewna .aM1onlm 1parysika, 
po dlugich u.sUowan.iach, zost.a.la wreszc·ie 
<Zaszczyiaon.a ,;audjencją" :u id'Anm.11nz:ia w le­
gio wiillii in.ad jezfornm Ga1rida. Pode.z.as wi­
!Zyty 1d'Annunzfo ipoka.zał .artysit.ce piękną 

kasetkę z joeJ inkjalami, mowJ.ą,c: „W tej 
kaset.ce spoczywa .tna.gedJa, którą dla .pain·i 
il!apisałe1m. Mus:zę ją jednak jes:z·cze osta~ 
1te.cznie. w:vikończ.yć, 1zainim :z.f.o.żę ,ją w ręce 
pa,ni". Us2,ć.zęśl:iwiiiona aktmka, naty.ch­
miasrt 1PO powrode do iRa1ryfa, :0powledziala. 
tę ni:ezwykłą przygodę :w gmnii.e Jmleżallleik, 

oozelkując ·z 1ich .Sltriony słów rza,chwytu ,i. . 
za:zd:roścL iOczekiwanie tie dednak naJzu­
peł~iej 12.awiodt10; jedna :natomiast z a:ktor·ek, 
słuichającyieh 101powi:aidainia, ,o,dezwala się w 
te sfo:wa: „Znam daibr1ze tę kasetkę. Za 
każidyim 1raiZem, gdy. d'Aninunz1io spodziiewa 
S'ię Wizy.ty jakiejś a.rłysbk:i, ·o:zda1bia aej iJ1:i­
cja.fami „.c·z.arndz1ejski.e" pudeik,o. iPo jej 
o,dje:Mzie litery :Z111iiikają, aby być 1:iasłąpio­
.ne.mi P1rz·ez 1inne ./PTiZY najbUżsried 1okaizji. -
·Przed 15 laty ja byłam tą szc',,, ~::.li·"~, ktt'.)-
rej inicjały zdobiły kasetkę d'Annunzia„." 

Delta. 

W 1cLn. 19 ub. m. z:naine :p·owszeichnie Towar:zystwo Akcyjne „Elibor" święciło 
uroczyście 25-letni jubileusz istnienia oddziału w Łodzi. N a zdjęciu uczestnicy 
uroczystości z J . .E. ks. biskupem dr. Tymienieckim i dyrekcją fi.rmy na 1C!zele. 

Prace nad zakładaniem nowego kabla przy ulicy Pr ez. Narutowicza w Łodzi. 

W idrniiu · 23. ub. m .• 01dby·ł sJę w Ło1dz'i :zJ.~d sfaro1s·tów Woiewództwa 
Łódzkiego pod przewodnictwem p. wojewody J asz.cz,oMa. W zje~dz:ie 

brał udział również w charakterze prelegenta generał Małachowski. 
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Dallas, w Jednym ze składów aptecznych nastqpiła 
kil.ka wiel1o:plętno-

hula. Przed· niedawnym 
kataklizmem 

doszczętnie siedziby .se·tek 
PopJai· Bluffs po przejściu huraganu. 



;rakl Amtomohiltk!ubu PolskL 



Michał Asanka - Japołł. 

Przeznaczenie-Kobieta .. 
Ws,zys,cy z:naliśmy MHos,za Strzemię, 

wysoikieg,o, tęgiego mężczyznę, któiry :imp,o­
nowal herkulesową s.Uą, a też jaiko mail.arz, 

. bo 1byJ z1nanym .art:n,tą malarzem, wslawH 
się poirtPefam:i kobiecem( u nas ·i ·zag:mni­
cą.„ K·odrnliś1my go równid, ho dzielit z 
nam.i rn,dość i smuteJ<, a Już, ilc1kroć „za wi­
ną I· do ,portu wysp b!1o~oslawionych", j.ark 
ma wfal, gdy ,pos'iad:ll większą go1tówkę -­
sprr.; ·~at nas, „mary,narz:r :bez,do1mny,ch", na 
uczty. kt6re byty :iśde lu.kul1lusowemi bie­
siadami, :nie mówią,c O· serdeoznym nastro­
ju, jaki panowal dzięk,L iMHos,wwi, który :po­
trafił bawić drugich, j:a~ 1Rzymia1n:in ... 

Miłosz - ,Ce1zar! - wola!i.śmy - niema.5'z 
wśród Jlas Brutusa, tkMryby dę izdradz.H, 
lub sztyl-eitem 1pozbawi.ł 1radośd ży1cfa ... 

Ale Milos,z - Ce.zar od pew1neg10 oz.asu 
wyda.! się n:am tajemn:iczyim ibard1zo... Za­
częliśmy ~10 posądzać, że ... ma ochotę :wy­
:malować ar,cydziel,o nowe, stąd :z.ad,uma :i 
mela1ncholja ipr1zed sl,OJka świtem ... Im głęb­

szy mrok, ite.m roz.k1oszni1ejszy, ja.śniejny 

świit..„ 

Ba! ,z.aieząl ,nas unikać„„ A że mieseJka­
ldśmy w wielki·em środowisku żyda, stollcy 
i m1es1c1e <0 s1zerorkiej peryferj.i, fody każ,d:r, 

p1ochl1o:nięty sobą i w.alką o jutro w c-or.a.z 
to !bardziej cz.<Jrnie.is·zem źwie,rdadle, nie 
mvślal t::i,k ·o Mifos·zu.„ Ale, ·ilekmć s·io ze­
szHśmy, każdy r:zucal pytainie: 

- Co fam :Mif,0:1z pm.abi.a? Pewnie ma­
luje i zaimknaJ d1rzwi od hafasów eump:;,r! 

Nawet ż·ony ,nie. w:idyw.aliśm.r, tej uro-. 
czej pani .Jadwigi, w ·ktńr,ei na ·zab6i s·ię ,ko­
chali .poeC'i 1ora1z J.itera,ci, ho um1.al.a im glo­
wę zawrócić, ·a już g.odz.i.nami dys,putować 
o sz.erokich prą1daiel1 ,od :roma:n.tyzmu ,J.o fu­
turyzmu .. „ 

Spo1bkalem starszego odemnie, .Ja.na Ku­
szela, .rzeźb·iar.za, iktó:ry 1czę.st10 zagląda.I d·o 
Miłoszów - więc l,!)O pytam: 

- Cóż M:if.osz,owie! tCzy '°'n może za­
mierza :@::; 01puśdć?„. 

- Zgadłeś! 

Ale Kuszela, nie dat' S'ię kus·ić, więc tyl­
k10 tern je,dnema slo:weim 1zbył mnie, ,obiracają,c 
temat naumyślf1ie w stmnę wręcz pir:zedw­
ną, .mówiąc 10 wysfawie oraz •o swoim pom­
niku Cho1pina. 

Staray/,o ·mi jedno sł1owo. Czekaj! -
pomyśfatem. -- spo{k~vm miodeg'CJ „.for,emia­
sza" (:naz:rwał się wtaściw1ie J1eremi Kostj.a­
,foow), a ten mi wy·śpfow.a, gdy mu pow:iem, 
że Jadwiga, 1pa~1i ,Ja,dwiga„. lmcha się w 
nim.„. 

„Jeremiasz" cha,dza! do ,ka wiair:ni, a lubH 
tam mar1zyć god.z,inami, wpatrz101ny w ruch· 
uHcz,ny, gdy sam u:krywal s:ię. w pow.Haki 
snów 10 .. 1pani Jadwidze.„ 

Maiąc tedy czas, bo skońc;,~:f, r 1 w 1ym 
dniu akurat ·ostatni rro.zd,zial mojej powie­
ści... „walę"~ cq się zow.ie, aby e.asfać „ T'e­
remi.as:z.a''. 

Redaktor: l(łemens Orchulski. 

Można byfo myśleć raczeJ o trzęsieniu 

ziemi ,i zniknię{;iu 1kawiarni, uli.cy, ale ·nigdy 
o .nieby1t:ności „Jeremiasza", marzą1cego.„ 

Więc kfaniam sdę mu .z ulky„ .. Nie zo­
baczył, rozma1rziony, szukają,cy w .każ.de 1i ,ko­
biecie. podobnej ido ,pani Ja,dwigL. a po,do­
bieńst\VO byf,o niemożliwe, boć, jak twier­
dził, tak pięknej, drugiej niernas,z na świc-

1-·.e !.„ 

\Viitam „Jeremiasza", a że by! bardzo 
grze.cz.nyrn ,c.zl,owiekiem, 1tedy stinzepnąl ,ma­
rzeń IPYlek, by 10.kaz.ać jesz,cze 1kwia1t wdz.ię­
ku i poezji, bo był ues1ztą bardzo p:ięiknym 
mlodz,ieńcem.„ 

- nobr:ze pan wyglą1da ! - 1za.oz.aJ1em. 
- ,Wygiląd mój ,nie sta:nowi jes1z.cz,c o 

rnyd1 myśla1ch i duszy. 

- Ale! c'o porabfadą 1państw10 :J\'Hfoszo­
wie? .„. 

- On! .t1otr·! - prze.p1rasz:aim, ale mus.zę 
tak 1pow,iedizieć„. 

-- Co? ma miłość Boga, bo ,i Ja .zaic.zuę 

złorzeczyć panu!... 

- T10 Q nk1zem .pa1n n:ie w,i·e? „. 
- Najzupełniej, ale dowiem się od ko-

chaneg10 'pana!... · 

- Ostatn1ią p.racą 1tego :ar.tys1ty, ·jaik panu 
wiadomo - była ,.,!Kobieta - 1przez;n,a.cze:nie" 
czy ,,Przez,na.cze.nie - Jrnhieta".„ I sam swrij 
los wymal10'watL„ .Mogą po-e1cii p1r.ze,ozuć 

wi1ele, mogą też i malarze„. 

Tu „Jeremi.as,z" pow:iódl wzr·ok·iem 1po 
ulicy, ho przeszła ikiobi-eta ·O kihiiei, {ak łu­

dząco podobnej do pa1ni Jadwigi.„. 

- Ale! Kto mu służył ;~et 1:1t·deL..? 
Pan wie, że u znanego lekar7, · IJc,,,1k;:i,· 

slużyla ZoUa Miirec1ka, t.a „diabelnie kttszą­

'ca", J,ak ją zwal Kuszeh1, kobieta„. Pod11Ó­

dzila 1ze ws:i, skąd j ,pan St1nzemię, a w:ięc 

z,nali się... P.01dohino jesz,c·ze, gdy 1zjeż,dża,t 

jako uc,znia;k na wa,kację dio dioimu .... Wów­
czas ją„. poifoo.chat!... 

Znowu ,oderwało uw,agę „Je:remi:asza" 
obldicze a la :pa1ni Jadwiga, ale sromotni1e .siię 

zawi6dl, wdęc ,jął dalej mówjć: 
- Co za .zbieg 1okio1l:iiczności, fa JVHre·aka 

przyje,chal.a ,z żoną lekarza, boć· ona też 'p10-
chodzi, skąd i pan Strn·emię„.. Wszys,cy z 
tej „p1r;zeklętej" wńo:ski.„ 

(Uder:zyly mię sł1owa: „kitr", a teraz 
„przeklętej" - .ze skiwniika Jeremiasza, 
który 1tyl:ko szafowa! poetycznemi sfiowy, u­
n;,kając wulgarny,ch lub. 1,dos.a·dnie uHcz­
,ny1ch !). 

·- Milos.z.ow:ie ,c·zęsto odw.ie,dzają leka­
rz.a.'.. W·ię·c pan ;MitoS!Z postanowił wyma­
·lować Zoś1kę.„ .· Bied:na, ·ofiia:ra dz-isfai, pani · 
'Jadw.iga, jak wiafomo., chora, bo w poważ­
ny1il · sta,ni1e, nie s.posfrzegła, ż,e mąż 111Jetylko 
maluje, ale 1k,nuje ...• ucfoczkę:„ . 

- !Dokąd, czy uciekł?.„ - spytałem już 
nie~poko1jnie. 

-:-'-- Wyjechał .z nią, ido„. Ameryki...! 0-
b ra'z nabył. miljo,ne.r, wstawi.! 1pan,i Jadwi­
dze tys,ią1c ;złotych, a sam ,z iresztą :L. Zoś-

,ką umknął... Już pewnie w New Jorku lu'b 
Chi.ca go.„ 

Tym razem ukryl głowę „Jeremi.as1z" w 

dto.niaieh, aby okryć swą 1twar1z, :widooz:nie 
.zbcilatą i bairdzo ws.pók:z,ująq z losem pa-
1l1•i Ja,d wigi... 

Mnie się prz.y1po1mniala cala ihis1t1mja: Mi~ 
t·osz nieraz w in.atdmieniu, czy też mzma­
rzeniu, gdym sieidz:ial u 1niego w p.mcowni, 
mówi!: 

- W·ies1z! K·obiieta naszem p.rzeiznacze­
niem! I Jli·e myśl, by ,ni(.) byl.a Ż'Oilla twoda„. 
Ta, którą 1ko1chasz, ,często ,z,cJaleka, ,ale mu­
si się z tobą spotkać, a :wówozas spe!,ni s,ię 

przeznaczenie twoje .. 

Nie zap,omnę 1tyd1 s.łów! M!:ięc 1zaga,dika 
ich leżała w duszy ,Milios1za„. ,Q,u tak się 

bro1nH ,pr1zed tern „prze,z.na,c;ze,nfom - kobie­
tą", :;iż„. ,dal ·Ohr.az ii {Jkup.ił go żydem ca­
lem.„ :Bo inie chcę wierzyć, .aby był sii,czę­

śLiwy w Ame.ry1cc .z Zo·śką„. 

- Czy wi'e1ĆJzą o item nas:i znaj•Oilni? .:__ 
s,py:ta!em. 

- 1Wszyscy! a diziwię się, że p.a111 nk 
,nie .. ;wi1e !... 

-- Pisałem pow.ieść, nie wydmdząc ,z do 
mu, a tylko czasem wieczorem ·do .pairku 
ang1ielskie~o .. Tak, ja ,pi.salem piórem, ~dy. 
Miłos·z żydem i przcznaozcniem !.„ 

W.v.rwahi mi s·ię mimowoli, ie „.Tere­
. miasz" spojrzał na 1mnie stir(1sz1nie.„ 

-·- Ale .przez11~!1\.:izcn:il: wim10 być w nas 
samych! - odrze Id .na to „.Jerem:ias.z" 

·-·Nie nw.gli go zwDlcz~1 ć bogowie, cóż 

.mv. 1b,ieidni ltKIZ·i1e„. pr6howałem wytló;. 
maczyć i 1<·istatccz:11k oslahić dllmną odpo­
wie:dź „Jeremiasza". 

Potem opowiada.! rni, jak odw5e·d,zaj<\ 
z.naj·mi .panlq .Ja.dwig·;; .. jak ją p10,i;:fosz.ają„. 

Natnralnie 1c.zulcm, że „.Jc:remias 1z" jest ,nfo'-
1ridstęp,n' 1m 1pocicszy·cielcm„. 

-·-- Pan zapewne też c.zęsto tam 1}r.ze­
bnva? 

-- 1My1li się p,an ! SUHam się prnnóc w 
czem tyl1ko .mogę, aJ.e n:ic chcę zoba1c.zyć 

smutnej twarzy tej bie1dnej .kobiety .. „ 

- Widocznie i .ie.i przezuacn:11ic„. 

- Nie mówmy już o {em! -- pposil „ Jc-
remj:.isz". 

. Zapómnidiśm.v w 1pairc; la·t {J tej histmii 
Mitosza z Zośką, a s,trac:il:iśmy ślaid pani J.a­
d wigi i J eremjasz.a.„ Aż wr6cił z,11ów 1Z po-. 
dróży do swokh .Ku-;,zeila, zaw.a,dz'iwszy po 
rJr.od:ze ·O wieś, skn.,d MHo·sz .j Z1ośika ara.z 
żo,na lekarza ,p.ochc,d.zil:i ! Ten 1PJ1zywiózl · 
n:lim wiadomość, że„. Milosz sic uto,piił w 
cce1anie, a Zośka, ratując g{1, zginę1l.a też,„ 

„Jeremja·s,z" ·Ożeniił się z pa,nią Ja1dwigą, J'l'ie 
b1oi~\1C s·ię prz.e.z;nacz1enia, bo je mi.at. w s16bie 
sa,fuym. 

Odbito w drukarni: „Kuriera Łódzkiego". 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁÓDZKIEGO". 

~ ....... 
Rok IV.· 

inister Spraw 

Łódź, dnia 10 lipca 1927 rnku. 

ewnętrznych gen. Sławoi -Składko 
na inspekcji w Łodzi. 

w dn1iu 18 ub. m. :zaWiitał ido iboidizi rbiicz wrog6w 1ozys'łiości, mi:n:ist-er spraw wewcnęfa·zny;ch, ge.ner.ał 

Nr. 28. 

ski 

11>rz.e,pr1owadz,enia d1nspek:.cj1i sa:nitarnej miast.a. 
Zdjęcie nasze :pne.dsfawia ministra Skladk·o,wskiegio z 

wnętrizny;ch, ,p; z. Zaktzewskiegio, p. wodewo1dY Jaszcwt:ta, 
i Grohman:a na dJa,chu 6-gio. ,pjętra fabryiki Scheible:ra. 

imałżio:ruką w towairzystwie inaiczelmka wyooia.fu .Mi1nis<terstwia Sp-raw We­
,Jw~end.anta podicji państwowej w Łodzi p. :Ferstera <:>raz pp.; Scheiblera 

fot Aleksander Meyer 
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